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" f a u k a Katolicka11 wychodzi co czwar­

tek "w Bochum w Westfalii jako bezpła- 
U1V d o d a te k  <1° „Wiarusa Polskiego . 
Osobno .N a u k i  Katolickiej11 prenumero- 
w a «  n i e  można. Kto więc chce ją otrzy­
mywać, niech sobie zapisze na poczcie 

W iarusa  Polskiego11.W

„Wiarus Polski11, pismo polityczne 
wychodzi trzy razy tygodniowo z „ au ą 
Katolicką11, jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenumerata na poczcie wynosi 1 mar <)
60 fenygów kwartalnie, a z odnoszainem 
do domu przez listowego 1 markę
W 6™-   5

a
Módl się i pracuj!

-B sz n la t nv do d a te k  t y g o d n i o w y  do ^ U r u s a ^ ^ l i l i l ! ! ^

H r ,  1 .
B o c h u m ,  dnia 5 stycznia 1W97.

'A Uroczystość Trzech Króli.
L e l t c y a .  Izajasz L X . 1 6- I

W stań oświeć się Jeruzalem: bo przyszła j| 
światłość twoja, a sława Fańska weszła nad 
tobą. Bo oto ciemności okryją ziemię, i mrok 
narody: ale nad tobą wznijdzie Pan, a sława 
ieco nad tobą widziana będzie. I będą chodzie 
narody w światłości twojej, a królowie w j a ­
sności wejścia twojego. Podnieś w o o o y 
twoje, a oglądaj: ci wszyscy zgromadzili się. 
nrzvszli do ciebie: synowie twoi zdaleka P^yj~  j  
dą, a córki twoje z boku powstaną, led y  
oglądasz, i opływać będziesz: zadziwi , się, i
rozs i«y się serce twoje, gdy się obroci ku 
tobi zgraja morska, moc pogan przyjdzie do 
ciebie Obfitość wielbłądów okryje cię, wiel­
błądy prędkie Madian i E fa :  wszyscy z baby 
przyjdą, złoto i kadzidło przynosząc, a chwałę 
P an  i opowiadając.

E w a n g i e l i a .  Mat. II. 1 — 12.
Gdy się narodził Jezus w Betleem Juda,

we dn i 'H eroda  Króla; oto M ę d r c y  z e  wschodu
słońca przybyli do Jerozolimy m ów .ąc:
W  który się narodził, Król Żydowski i ul do 
•S 'mk w Ł e liim y  gwiazdę jego na wschód 
słońca, i przyjechaliśmy pokłonić s.ę jemu.

Król H^ród, zatrwożył się i usłyszaw szy KrOl nerou , Zebrawszy
w s z y s t k a  Jerozolima ■ mm.
w szystkie przedniejsze ' » P a y . miał
dowiadował s ię , od n c^’u w  Betleem
Ohrvfttus n a r o d z i e .  A  oni mu
S k  m bo tak jest napisano przez Proroka.

? tv S e e m ,  Judzka’ ^  i P
n i e  iesteś najpodlejszo między ^ sią zęty  Judz- nie jestes n JP J w ynjjdzie wódz. kto-

Ki: aIdziT lud mój Izraelski. T edy Heród 
ryby izą  potajemnie M ędrców, pilnie się 
w ezw aw szy gvviazdy, która się
wywiadów* law szy je do Betleem , rzekł:
im ukazałkw I P J  się pilnie o dzieciątku;

W znajdziecie oznajmijcie mi, abym i ja 
a ^ iechawszy, pokłonił się jemu. Którzy w y -  
Pł“ 7 £ w « y  króla, odjechali. A oto gwiazda 
która by11 widzieli na wschód słońca, sz a Prze. 
„ ta i, p r .y s z e d ta ,

„ t r  T , | r : -
dom znaleźli dziecię a Maryą, _,or7VWBzy

wrócili się do krainy swojej.



Na Niedzielę  I po Trzech Królach,
i

L e k c ja . Rzym. X II . 1— 5.
B ra ca ! Proszę was przez miłosierdzie 

Boże, a b jśc ie  w ydawali ciała w asze ofiarą 
żyjącą, św iętą przyjemną Bogu. rozumną słu­
żbę waszę. A  nie bądźcie podobnymi temu 
światu, ale się przemieńcie w nowości umysłu 
waszego, abyście doświadczali, która jest wola 
Boża dobra i przyjemna i doskonała. A lbo­
wiem z łaski, która mi jest dana, powiadam  
wszystkim , którzy między wami są, żeby nie 
więcej rozumieli niźli potrzeba rozumieć: ale 
iżby rozumieli wedle mierności, jako każdemu 
B og udzielił miarę wiary. A lbow iem  jako w 
jednem ciele wiele członków mamy, a w szyst­
kie członki nie jednę sprawę mają; tak wiele 
nas jednem ciałem jesteśm y w Chrystusie, a 
każdy z osobna jeden drugiego członkami w  
Chrystusie Jezusie Panu naszym.

E w a n g ie lia . Łuk. II. 4 2 — 52.
Gdy już Jezus był we dwunastu lecicch, 

gdy (rodzice jego) wstąpili do Jeruzalem, w e­
dle zwyczaju drna św iętego. A skończyw szy  
dni, gdy się wracali, zostało dziecię Jezus w 
Jeruzalem ; a nie obaczyli rodzice jego. A  
mniemając, że on był w towarzystwie, uszli 
dzień drogi, i szukali go między krewnymi i 
znajomymi. A nie nalazłszy, wrócili się do 
Jeruzalem, szukając go. I stało s ;ę po trzech 
dniach, naleźli go w kościele siedzącego w po­
środku Doktorów, a on ich słucha i pyta ich. A  
zdumiewali się wszyscy, którzy go słuchali, ro­
zumowi i odpowiedziom jego A ujrzawszy zdzi­
w ili się. I rzekła do niego matka jego: Synu, 
cóżeś nam tak uczynił? oto ojciec twój i ja 
żałośni szukaliśmy cię. I rzekł do n ich : Cóż 
jest żeście mię szukali? N ie wiedzieliście, iż 
w tych rzeczach, które są ojca mego, potrzeba 
źobym był? A  oni nie rozumieli słowa, k óre 
im mówił. I zstąpił z nimi i przyszedł do 
Nazaret; a był im poddany. A  matka j go 
wszystkie te słow a zachował* w sercu swem. 
A Jezus się pomnażał w mądrości i w leciech, 
i w łasce u Boga i u ludzi.

Prawdziwa troskliwość.
Jeśli o jaki przedmiot wiele albo wcale 

nie dbamy, wtedy też w razie zgubienia 
go bardzo mało, albo wcale nie będziemy 
się troszczyli o jego odszukanie; przeci­
wnie znów, im milszym nam jest i droż­
szym ten przedmiot, któryśmy postradali,

tem większą też pokażemy troskliwość i 
czułość w jego odszukaniu. Z tego znów, 
Najmilsi! wnosić możecie, jaką była tro­
skliwość Matki Boskiej w odszukaniu zgu­
bionego Jezusa; kiedy właśnie troskliwość 
ta wypływem była najczystszej miłości Ma­
ryi . Wy to mieszkańcy Jerozolimy i jej 
okolicy, moglibyście nam powiedzieć, z ja­
kiem zafrasowaniem przeczysta Bogarodzica 
chodziła od domu do domu, jak tam prze­
biegała ulice i uliczki, jak tam wstępowała 
do domu krewnych i znajomych, a nawet 
i obcych, i wszędzie pytała, pełna tkliwej 
czułości, jak ona oblubienica w pieśni nad 
pieśniami: „Czy nie widzieliście, którego 
dusza moja miłuje?" i odebrawszy odpo­
wiedź: „Nie widzieliśmy synaczka twego" 
—  woła znówT stęskniona: „O pójdę i szu­
kać będę, którego dusza moja miłuje." Jak 
miłość Maryi nie zna granic, tak też z mi­
łości tej zrodzona troskliwość niczem się 
nie nuży, niczem zrazić, ani odstręczyć się 
nie daje, wszędzie chodzi, wszędzie szuka, 
i we dnie i w nocy najdroższego swego 
Jezusa. O! czyje serce się nie wzruszy 
tym widokiem Maryi, tak pełnej tkliwej 
czułości i troskliwości o Boskiego Syna? 
i któż z tego nie zechce brać dla siebie 
przykładu, jak to i my w sprawie zbawie­
nia naszego nigdy za dosyć troskliwymi 
pokazać się nie możemy.

Albo bracie mój i czytelniku! Oto zgu­
biłeś Jezusa przez obojętność twoją w wie­
rze św., zgubiłeś Go przez twoje nałogi i 
grzeszne związki, przez one okazye do 
grzechu, w któreś brnął, zamiast od nich 
się oddalać. I ty sam czując to i uzna­
jąc, iżali nie pójdziesz odszukać tw go 
Zbawiciela? Droga nieprawości, po której 
chodziłeś, zbudziła wstręt w duszy twojej 
do wszelkiego nabożeństwa, przyprawiła 
duszę twoją o niejedną ciężką bardzo cho­
robę, jak to sam znasz i czujesz najlepiej.
I czy dziś znękany, opuszczony, chory, nie 
uczuwasz potrzeby szukania pomocy, po­
ciechy i lekarstwa dla siebie! Czy i nadal 

i chcesz się obejść bez Jezusa, u którego to 
wszystko znaleźć można dla ciebie? Czy



nie rozniecisz w sobie ognia miłości, 
któryby zapalił cię i pobudził do jak naj­
większej żarliwości o własne dobro i zba­
wienie? Czy koniecznie chcesz pozostać 
nieczułym i jak głaz zimnym? Czy ode­
pchniesz od siebie tego Pana, któregoś sam 
szukać powinien, kiedy On z miłości ku 
tobie zbliża się do ciebie^i puka do domku 
duszy twojej? O czemu to zupełnie inaczej 
pokazujesz się, kiedy cię dotknie jaka do­
czesna strata, kiedy albo zapadniesz na 
zdrowiu, albo ucierpisz na sławie? O jakże 
wtedy serce twoje pokazuje się czułem i 
troskliwem, jakże tam krzątać się i zabiegać 
umiesz; jakże tam płaczesz i narzekasz i 
nie uspokajasz się prędzej, aż powetujesz 
to, coś stracił lub zgubił! Wtedy żaden 
trud nie jest ci za wielki, żadna droga za 
długa i uciążliwa, żaden ciężar za niezno­
śny, wszystko podejmujesz chętnie i nara­
żasz się nieraz na głód, zimno, niewygody, 
byle tylko dopiąć zamierzonego celu. Zdaje 
się, jakoby ci chodziło o pozyskanie świata 
całego, który, chociażbyś go istotnie po­
siadł, na cóżby ci się przydał, gdybyś du­
szę twoją zatracił. Uznaj więc błąd twój 
i zaślepienie i nawróć się do źródła, z któ­
rego życie płynie, do światłości oświecają­
cej każdego na ten świat przychodzącego 
człowieka, do Jezusa Chrystusa, w którym 
samym pokój nasz i szczęście nasze do­
czesne i wieczne się mieści. Nawróć się' i 
poszukaj Zbawiciela twego, któregoś zgubił 
tak lekkomyślnie, aby, gdy go znajdziesz, 
radość twoja była doskonałą.

I w tern przewodniczy ci Marya. Kiedy 
bowiem daremnie szukała Jezusa pomiędzy 
krewnymi i znajomymi, wtedy zwróciła 
swoje kroki do świątyni i o d ziw o! któż 
opisze tę radość i wesele Matki Boskiej, 
gdy oto znajduje Syna swojego siedzącego 
w kościele pomiędzy doktorami i uczonymi 
1 isma sw .! Zaprawdę radosc Max*yi tu wię- 
kzsą była od radości niewiasty ewangieli- 
cznej, która zgubiony znalazła grosz; wię­
kszą od radości Hagary, kiedy Jej Anioł 
wskazał na źródło wody, z którego zasilić 
mogła z pragnienia umierającego syna swego

Izmaela; większą od radości Józefa egipskie­
go, kiedy znów obaezył ojca swojego i 
biaci; większą od radości ojca, co to od­
zyskał marnotrawnego syna, którego już 
miał za umarłego i dla tego też w uniesie­
niu tej radości zawołała ona pewnie, jak 
owa oblubienica w pieśni nad pieśniam i: 
Teraz znalazłam, którego dusza moja mi­
łuje; teraz przytrzymam go i już go w ię­
cej od siebie nie puszczę.

O jakaż to zachęta dla nas, Najmilsi! 
że bylebyśmy chcieli, bylebyśmy istotnie 
wzięli się do szukania Jezusa, znaleźć go 
zawsze możemy i to ku pociesze i radości 
naszej wielkiej. Lecz jeśli chcesz znaleźć 
twojego Zbawiciela, nie szukaj Go wśród 
zgiełku świata i jego zabaw; nie szukaj Go 
po szerokich ulicach obojętności i zmysło­
wości; nie szukaj Go wśród krewnych na­
wet i przyjaciół, bo on nie jest przywią­

z a n y  do krwi i ciała; ale szukaj Go w ko­
ściele, szukaj w modlitwie pobożnej i żar­
liwej, szukaj w Najśw. Sakramencie Ciała 
i Krwi Jego, szukaj w pracy twojej co­
dziennej, którą masz spełniać z miłości ku 
Bogu, a znajdziesz zawsze Jezusa i serce 
twoje ucieszy się i radości twojej nikt ci 
już nie odejmie!

Szukajcie więc wszyscy Jezusa, jeśli 
byliście tyle nieszczęśliwymi, żeście Go przez 
winę swoją zgubili; szukajcie Go z po­
dwójną troskliwością i tern większą tęsknotą, 
im bardziej uczuwacie stratę Jego i ztąd 
płynące wasze opuszczenie. Szukajcie go 
tam, gdzie Go jedynie znaleźć możecie: 
w świętym Kościele Jego i w tych środkach 
zbawienia, które nam na posiłek duszy na­
szej zostawił. Szukajcie Go, a znalazłszy, 
trzymajcie się tem wierniej i tem silniej 
ojcowskiej Jego ręki, bądźcie Mu we wszy- 
stkiem posłuszni, a stanie on się zakładem 
szczęścia waszego i pokoju w czasie i na 
wieki. Amen.

„Bós jest dotory“.
W mieście T. mieszkała wdowa po 

kupcu, której wierzyciele zaraz po śmierci



męża, prawie wszystko zabrali, co posia­
dała. Najlepszy przyjaciel nieboszczyka, 
obszedł się z nią najgorzej: bez litości. 
Ledwie bowiem mąż jej oczy zamknął i 
pogrzebauy został, ten przyjaciel był pier­
wszy, który jej oświadczył, źe w sprawach 
pieniężnych wszelkie względy ustępują.

To było nad siły biednej kob iety; bez­
władna upadła na krzesło, strumień krwi 
buchnął jej z ust. Służąca przybiegła na 
ratunek.

—  Poszlij czemprędzej po księdza pro­
boszcza —  rzekła zaledwie słyszanym gło­
sem —  a potem po lekarza.

Ksiądz proboszcz zaraz przybył, gdyż 
bliziutko mieszkał. Gdy lekarz przybył, 
chora już była zaopatrzona świętemi 
Sakramentami.

Cichutko leżała matka na śmiertelnem 
łożu; cichutko przystąpiły dzieci do matki, 
cichutko znowu wyszły z pokoju —  bo tak 
lekarz nakazał.

Najmłodsza jednak dziewczynka Agnie­
szka, wzięła swą lalkę na ręce i usiadła 
u nóg matki; nie można jej było od niej 
oderwać, nawet w nocy spała przy łóżku 
matki —  a miała wtenczas lat dziesięć.

Matka umarła. Ze łzami słuchały 
dzieci ostatnich jej słów. Tylko Agnieszka 
nie płakała.

—  Czy mama jest u taty w niebie? —  
pytała.

—  Tak —  odpowiadały starsze dzieci, 
—  mama jest u taty.

Zwłoki złożono do grobu. Wszyscy 
płaczą, tylko Agnieszka nie płacze.

—  Droga mamusiu, pozdrów tatę ode- 
mnie —  ja wkrótce tam do was przyjdę.

Powróciwszy do domu, padła na kolana 
i modliła się za swoją matkę.

—  Gdzie też mama być może? czy 
w niebie, czy w czyścu? —  pytała się 
starszych siostrzyczek.

Znużona, zasnęła. We śnie zdało jej 
się, źe widzi matkę uśmiechniętą, jak na 
nią z miłością spogląda.

—  Gdzie jesteś mamo? czy w niebie, 
czy w czyścu?

I zdało jej się, że słyszy głos matki: 
„ B ó g  j e s t  do b r y " .
Te słowa nigdy jej z pamięci nie wy­

szły. Oto, co pisze już jako dziewica:
—  Sen ów, wywarł na mnie najzba- 

wienniejsze skutki. Od tej nocy znikła 
namiętna boleść moja po śmierci matki. 
Stałam się cichszą i uleglejszą woli Bożej. 
Gdy się w troskach i cierpieniach serce 
me buntować chciało przeciw świętej woli 
Bożej, jedno słowo matki: „Bóg jest do­
bry", wystarczało, by mi wrócić równowa­
gę. Gdy ludzie mną gardzili i pomiatali, 
gdy najlepsze me chęci za złe tłómaczono, 
i gdy mnie zewsząd opuszczono, zwątpie­
nie o sprawiedliwości Bożej opanować muie 
chciało, słowa matki: „Bóg jest dobry", 
nie dały mi się zachwiać. Gdy pokusa 
zwodnicza ku mnie przystąpiła, a ja już 
wyciągałam rękę do zakazanego owocu, 
słyszałam matkę na mnie wołającą: „Bóg
jest dobry". Te słowa są słońcem życia 
mego i pozostaną niem aż przyjdę tam, 
gdzie moja matka jest i gdzie Aniołowie 
Wiecznie śpiewają: „Bóg jest, dobry".

Ś w ię ty  M arcin .
Urodził się w Sabaryi na W ęgrzech  

roku 316. Już w dziesiątym roku życia 
został przyjęty na katechumena, to jest 
uczącego się katechizmu, aby módz przyjąć 
Chrzest święty. Ponieważ jednak ojciec 
jego służył przy wojsku, musiał, gdy dorósł, 
jeszcze nieochrzcony zaciągnąć się w sze­
regi wojska. Ale pomimo to żył Marcin 
i przy wojsku pobożnie. W szystko co mu 
z żołdu pozostawało, rozdawał ubogim, a 
sam żył bardzo skromnie. Raz w dzień 
zimowy jechał konno do miasta Amieus. 
Przy bramie miejskiej spotyka na pół na­
giego żebraka, który go błaga o jałmużnę. 
Marcin nie ma pieniędzy, a chce przyjść 
w pomoc ubogiemu. Cóż czyni? Oto 
ucina połowę płaszcza i podaje go ubo­
giemu, aby się okrył.

Ta jałmużna tak się Panu Jezusowi 
podobała, że następnej nocy objawił się



Mareiuowi, odziany połową od niego olrzy-  ̂
mauego płaszcza i rzekł do aniołów ota­
czających go: .

—  Oto Marcin, katechumen, tą mnie 1
szatą odział. .

Zachwycony tern objawieniem, dał się 
Marcin, mając lat 18, ochrzcić; został ka­
płanem, a następnie sławnym swego czasu 
biskupem z Tours.

Dzień Zaduszny.
M agdalena.

(Dokończenie.)

—  Jak twe zasady są hezrozumne!
—  rzecze raz do niej. —  Serce niewiasty 
tak słabe! Karmi się uczuciem... a przy- i 
znaję, że religia katolicka ma wzruszające
godła, które rozum potępia...

—  Zostaw nam nasze serce —  odpo­
wie Magdalena —  w tern nasza chwała. 
Czyż nie lepiej przebrać miary w miłości 
i poświęceniu się dla bliźnich, niżeli rzą­
dzić się samolubstwem i pychą rozumu .J

Pieszczoty córki dokonywały zwycię- 
ztwa. Gwałtowne te napaści pomału usta­
wały, a nawet bezbożny pisarz uznawał 
niekiedy błąd swój. Walka mogła być 
długą, ale wpływ Magdaleny był wyraźny.

Tak minęło lato, nadszedł miesiąc listo­
pad. Słońce blade promienie rzucało na 
ziemię, szumiące wiatry unosiły w powie­
trzu pożółkłe liście... Była to uroczystość 
W szystkich Świętych, wigilia Zadusznego 
dnia. Dzwony kościelne żałobnym jękiem 
budziły pamięć zgasłych w Panu braci, 
wszystkie serca nastrajały się do modlitwy... 
Ojciec Magdaleny zdawał się niespokojnym, 
strwożonym... Znajomość życia i wszyst­
kiego, co jest najmilszem .na świecie, przej­
mując go świętą bojaźnią, przypominały, że 
jest Bóg, pan życia i śmierci. Magdalena 
ougadła tę wewnętrzną burzę i gorąco mo­
dliła się za ojca.

Nazajutrz rano pobożna dziewica spie­
szy do kościoła modlić się za matkę, i za 
ojca pogrążonego w ciemnościach pychy i 
niedowiarstwa.

Wzruszony i niespokojny, przerażony 
własnemi myślami, żurnalista wielkiemi
krokami chodził po pokoju...

—  Iżaliż to prawda, że nie ma Boga .J
  mówił do siebie. —  Jeżeli dusza moja
jest nieśmiertelną, cóż się z mą stanie w 
owym dniu, kiedy straszny wyrok Boski, 
z któregom się naśmiewał, zabrzmi nad
duszą moją. . . .

Uwagi te tłoczyły się w jego umyśle i 
przejmowały go drżeniem... jako i żałosne 
jęki dzwonów na wskroś go przeszywały... 
Wtem usłyszał trzask otwierającej się bramy.. 
Ktoby mógł wyjść tak rano, myśli sobie, 
spojrzy przez okno... Była to jego córka...

Obwinięta płaszczem i grubą zasłoną. 
Magdalena zdążała do kościoła.

—  W ięc  ona jest katoliczką jak i jej 
matka! pomimo mego usiłowania, żeby nie
wierzyła w Boga!...

Złość, pycha obrażona, szarpią go i 
dręczą... Spiesznie wybiega na ulicę, idzie 
za córką. Magdalena wchodzi do kaplicy 
dusz czyścowych, klęka, modli się tak go­
rąco, że ojciec zdumiony patrząc na mą
coraz więcej truchleje...

—• Ona się modli za matkę rzecze 
do siebie —  i za ojca! Drogie dziecię!...

i ona lepsza odemnie!
Nie chcąc być od nikogo widzianym, bo 

kościół napełniony był ludem, żurnalista 
skrył się za filar, nie tracąc z oka córki... 

Oto wyjmuje chustkę i ociera oczy...
—  Ona pewnie płacze... Płacze nad 

zatwardziałością ojca, którego serce nieI  wzrusza się widokiem cnót swego dziecię­
cia...

—  Moja córka, myśli sobie biedny 
ojciec, moja córka nie jest obłudnicą, ona 
jest z przekonania katoliczką, a jednak ma 
wielki rozum... może rozróżnić prawdę od 
fałszu... Azażem nie ja to popadł w błędy? 
pycha moja oślepia mię!...

Żałobne dzwony ponurym jękiem odbi­
jały się o mury świątyni, czarnym kirem 
pokrytej. Wysoki katafalk wznosił się 
wśród gorejącego światła; smutne pienia 
kościelne rzewnem uczuciem przejmowały



duszę. Zaczęła się Msza św. za umarłych. 
Żurnalista wsparty, a raczej przykuty do 
klęcznika, dziwnego doznawał wrażenia... 
Bał się on wszystkiego co go otaczało!... 
bał się swej przeszłości... bał się pomsty 
i kary Bożej... przyjdzie niechybnie dzień, 
kiedy i nad moją trumną modlić sit; będą... 
a dusza moja w śmiertełnem drżeniu stanie 
przed Stolicą Sędziego!...

Magdalena modliła się gorąco, jakby 
przeczuwała walkę aniołów z duchami cie­
mności... Dusza jej ojca miała być zdo­
byczą zwycięzcy.

Gdy nadszedł czas Komunii świętej, 
pobożna dziewica przyjęła Chleb Anielski... 
Serce jej rozpaliło się miłością Bożą, pro­
mień szczęścia rozjaśnił jej czoło...

—  Jezu mój, czyń ze mną, co chcesz
—  mówiła z zapałem, —  tylko daj mi 
duszę mojego ojca, żebym ją we Krwi Twej 
obmytą do stóp Twych przywiodła!

Ojciec jej, widząc córkę przyjmującą 
Najświętszy Sakrament, wzruszenia swego 
ukryć nie mógł... Magdalena, odchodząc 
od ołtarza, postrzegła ojca i przy nim 
uklękła.

—  Ojcze! O gdybyś wiedział, ile szczę­
ścia mam w duszy, rzecze z cicha. Gdybyś 
wiedział, ile jest szczęścia w niebie i na 
ziemi!...

Łzy obtite z oczu jej płynęły...
Po skończonem nabożeństwie Magdalena 

wyszła z ojcem z kościoła.
Ojcze rzecze całując rękę jego,

—  drogi ojcze, ileż radości w mem sercu!
—  Zwyciężyłaś mię, najmilsze dziecię!
—  To nie ja, ojcze, to p an B ó g ! Pan 

Bóg, który się cieszy z powrotu owcy zbłą­
kanej, On to mówił do twego, jak i do 
mego serca...

Przyszedłszy do domu Magdalena rzu­
ciła się w objęcia ojca.

—  Nie prawdaż, ojcze, żeś szczęśliwy?
—  rzecze do niego. —  Co do mnie, radość 
moja tak wielka, że nie wiem, czy może 
być większa w niebie!

Żurnalista nie sprzeczał się nawet. 
Niebiańska światłość miłym blaskiem pro-

I mieniejąca od córki, oświeciła serce jego 
: i dała mu poznać głupstwo jego postępo- 
: wania... Stanowczo wzgardził tern wszyst- 

kiem, co dotąd kochał, a pokłonił się Bogu 
któremu blużnił.

W kilka dni potem Magdalena poszła 
z ojcem na Mszę św. i razem przystąpili 
do Stołu Pańskiego... U stóp do ołtarzy 
łącząc się w gorącej modlitwie, dziękowali 
Bogu, że ich tak miłośnie do siebie pocią­
gnąć raczył. A gdy wrócili do domu, Ma­
gdalena rzuciła się jeszcze w objęcia ojca, 
wołając z zapałem:

—  Ojcze! możeź być większe szczęście, 
większa radość nad tę, której nam Bóg  
udziela ?!

Łzy ojca mieszały się ze łzami córki.
Aniołowie w Niebie cieszyli się z nawró­

cenia grzesznika.

T a i d a.
W czwartem stuleciu żyła w Egipcie 

pewna nieobyczajna osoba, imieniem Taida. 
Święty pustelnik Pafnucy czuł niewypowie­
dziany ból w sercu, gdy słyszał o jej wy- 
stepnem życiu. Długo więc i gorąco pro­
sił Boga o pomoc i powziął zamiar w yr­
wać ją z przepaści i nawrócić do Niego. 
Przebrał się tedy i przyszedł do niej, pro­
sząc, by zechciała z nim w najodleglejszym  
pokoju pomówić. Prowadziła go tedy do 
kilku pokoi —  lecz Pafnucy mówił:

—  Tu nie jesteśmy dość bezpieczni.
Zawiodła go nareszcie do pokoju naj­

bardziej ukrytego i rzekła zniecierpliwiona:
—  Już tu pewnie żadne oko ludzkie 

nas nie zobaczy; ale jeśli się chcesz ukryć 
przed okiem Boga, to pewnie w całym do­
mu takiego kąta nie znajdziesz, gdzieby 
cię Bóg nie zobaczył.

—  Jakto? —  zapytał Pafnucy —  więc 
ty wiesz, że jest Bóg?

—  Ptozumie się, że wiem —  odrzekła 
zdziwiona Taida; —  wiem nawet, że Bóg 
dla dobrych niebo, a dla złych piekło zgo­
tował !

—  Więc jeśli o tern wiesz —  nówił 
dalej Pafnucy poważnie i surowo — jak



możesz w oczach wszystkowidzącego i wszę­
dzie przytomnego Boga tak występne życie 
prowadzić?

Słowa te przenikły aż do głębi serce 
grzesznicy, rzuciła się ze skruchą do stóp 
świętego męża —  czyniła odtąd ostrą po­
kutę —  a po długiem życiu pokutnem 
umarła jako Święta.

Kalendarz tygodniowy.
i t y c i e ń .

10. Niedziela. A gatona P .
11. Poniedziałek. Hygina Męcz.
12. W torek . H onoraty P.
13. Środa. W eroniki.
14. Czw artek. Hilarego.
15. Piątek . P a v la  Pust.
16. Sobota. M arcela Pap.

M Szanownych Czytelników %
II upraszamy, aby odnowili przedpłatę (§ 

M  na p ie r w s z y  k w a r t a ł  IS O 7  r o k u  J |,
i niechże się starają o d a ls z e  r o z -  (= 

M  p o w s z e c h n i e n i e  „ P o s ł a ń c a  Ka -  h  
^  t o l i c k i e g o “. Cena wynosi na poczcie 
-i i w ajencyach (5

z przyniesieniem do domu 65 fe n . ; |t$
bez przyniesienia 50 fe n . ; l|§

w Ehspedycyi w Bochum 40 fen . JP

Dzieje święte
czyli

listorya Starego i Nowego Testamentu
w krótkości opowiedziane przez ks. J . Schustera.

16 obrazkami. Cena 40 fenygów, z p rzesyłką 50 fen.

K alen d arze na rok 1 8 9 7 .
K a le n d a r z  „ K a t o l i k " ,  cena 50 fen., z p rze- 

tką 60 fen.
K a le n d a rz  „G o ń ca  W ie lk o p o l s k ie g o " ,

s CO fen., z przes. 70 fen.
ow y k a l e n d a r z  k u j a w s k i ,  cena 50 fen.,

. f i  o lt  u.
l e n d a r z  M a ry a ń s k i ,  cena 60 fen., z przes.

* u  a rz  T ra p is lu w ,  cena 50 fen., z p rze-

' l a r z  „ P rz y ja c ie l  R o d z in n y "  z ob ra- 
'■ ym „K w iac iark a '1 i dwukolorowym  kalen - 
1 ■ in po 30 fen., z przes. 40 fen.

", ylko za gotówkę. Zam aw iający 10 kalen-
•denasty w dodatku. Zam ówienia p rzy j- 
,W iah isa  Polskiego" w  Bochum. A d re - 

' im . ' rótkoj: „W iaru s Polski" Bochum.

3,15 „ 

0,10 „ 

0,40 „

4,26 „ 

12.00 „

Ś w iętoj ózafacie
czyli składka na ubogich studentów  katolicko-polskich.

W  kasie (zob. nr. 5 2 ) ................................................... 50,52 m.
Członkowie i goście koła śpiewackiego „S o ­

kół" w Ueckendorfie na gwiazdce 4,20 m.
(nadesła ł p. Jan  Skraburski — porto 20 f.) 4,00 „

Na imieninach pani K atarzyny Holi i p. An­
drzeja Sosińskiego w  K aternberg  (nadesłał
p. Józef Holi — porto 5 f . ) ........................

P . C uban, Hochlarm ark, przesłane za wiele
na p o r t o ................................................................

P . Kazimierz Suplicki, Bulmke, pozostałość 
z nadesłanych pieniędzy na książki . . .

Na chrzcinach u p. Ja n a  S tachow iaka w’ B ru - 
chu: J .  Stachow iak z żoną 1 m., W . D ra - 
tw iński z żoną 1 mr., Ignacy Stachow iak 
z  żoną 1 mr., J . Bąk 50 f., M. Józefczak 
z żoną 50 fen., S tanisław  M asiorek z żoną 
50 fen., W ik tor Jasku lsk i 10 f., (nadesła ł 
p. Jan  S tachow iak — porto 35 fen.) . .

Z gw iazdki Tow. św. Kazimierza w Baukau
(nadesła ł p. Marcin K u b i a k ) ........................

P o la c y : St. Adam ski 50 f., J . Czwojdziński 1 
m r., St. Czywczyński 50 f., K. Suplicki 50 
f., J . Jagodziński 50 f., B alcerow iak 50 f.,
J .  Szczęśniak 25 f., St. Sw ierczyk 20 f.,
J .  M adejka 1 m.. T. K rew t 50 f , P akoś 
50 f., M endyka 50 fen., Jasiński 50 f., L .
M aczyński 25 f., Lew andow ski 20 f., St.
Szym ański 50 f ,  Ignacy P ik a  1 mr., P ie­
trzyk 20 f., Roszek 30 f., Bigorajski 10 f.,
W . P rzybylak  50 fen., M. K aczm arek 50 
M arcin P rzybylak  50 f., M. Owsiany 50 f ,
St. Żalisz 50 f., M. P rzybylak  25 f. (w rę­
czył p. Stan. A dam ski z Bochum) . . .

Z gwiazdki Tow . św. F loryana w  G elsenkir­
chen (w ręczył p. Dyonizy Rudnicki) . .

Polacy  z Bottrop i oko licy : P . Antończyk 3 m.,
E. Kolarczyk 3 m., F . K w iatoń 2 m., J . G ar- 
dyan 2 m., W . Antończyk 2 mr., J . Króli­
czek z żoną 1 mr., F . M andrysz 1 mr., J .
Jaśkow iak 1 m r., M. Jaśkow iak  1 m., W .
Szajek 1 mr., S. W aśkow iak 1 m., P . Mo- 
czała 1 m., M. M ika 1 m., A. K onopek 1 
m., J . Konieczny 1 m., W . G ardyan 1 m.,
J 4 Cichy 1 m., P . Cichy 1 m., P . Szczo­
tek  1 m., F r. P ap lica  1 m r., W . Okoń 1 
mr., J .  Swoboda i żona 1 m., F r . Swoboda 
1 m r., F r. G ołka i żona 80 f., F r. Seeman 
50 f., J . P apro tny  i żona 50 f., F . Swo­
boda 50 f., L . Grzenia 50 f., E . Krzym yk 
50 f., A. K rzym yk 50 f., K . Jona  50 f.,
K . Kocur 50 f., M. P iła  50 f., razem  35,30 
mr., p. F . S . przesł. na  porto 50 f., razem 
35,80 m. (nadesła ł p. F r . S. — porto 25 f.)

Na w ieczorku kółka śpiewu „H alk a" w Bo­
chum (w ręczy ł p. J . , Jarczyńsk i) . . . .

Razem :
Bóg zapłać ! Św. Józafacie, módl się za
2. I. 97. p ro : K s.

U w a g a :  W szelk ie składki na Swiętojózafacie 
proszę przesyłać pod adresem : P an  . F a n  B i e l i ń s k i ,
K o c h u i u ,  M a l t h c s e r s t r .  K a .  K s . L i s s .

K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i
ułożył ks. biskup K . . l . i l t o » » l t i '

S u f r a g a n  p o z n a ń s k i .
Cena za egzem plarz^oprawny 35 fen., z p rzesy łką 45 fen.

12,25

6,10

35,55 „

2-33 „
130,65 m. 
nami I 
L i s s .



Książki treści religijnej.
M ę k i p ie k ie ln e .  Cena 15 fen., z przes. 18 fen.
P o c ie c h a  d u s z  w  c z y śc u  c ie r p ią c y c h .  

Nauka i przykłady o stanie dusz w  czyścu  zostających  
oraz książka  m odlitew na, zaw ierająca w szystk ie  nabożeń­
stw a, u lgę duszom w  czyścu  przynoszące. Cena za egz. 
opraw ny w  płótno z p ochew ką 1,60 m. z przes. 1,80 m.

1 5  T a je m n ic  ż y w e g o  R ó ż a ń c a .  P rzy  za­
m ów ieniu trzeba podać, czy  tajem nice mają być przezna­
czone dla R óży m ężczyzn, m ężatek, panien lub m łodzień­
ców . Cena 20 fen. z przes. 23 fen.

C z e ść  M a r y i n a  k a ż d y  c z a s . K siążka p o­
uczająca i m odlitew na dla czcicieli N ajśw . Panny M aryi 
Cena bez opraw y 1 m. z przes. 1 ,10  m. z opraw ą 1 ,50  m . 
z p rzesyłką 1,60 m.

M ie s ią c  N ie p o k a la n e g o  S e r c a  N a jś w .  
M a r y i P a n n y .  K siążka bardzo pouczająca. Cena l  m. 
z przes. 1 .10  mr.

K s ią ż k a  d z ie c i  M a r y i, zaw ierająca m nóstwo  
pięknych nauk i m odlitw . Cena 1 ,00  z przes. 1,10 m.

O n a ś la d o w a n iu  N a j ś w .  P a n n y .  D zieło  
na w zór naśladow ania Chrystusa Pana. Cena 1,25 mr. 
z przes. 1,35 mr.

K r ó lo w a  k o r o n y  P o l s k ie j .  Ż yw ot Matki B., 
przez W ł. B e łzę , z 2 rycinam i, 20 fen. z przes. 25 fen.

O c z c i M a tk i B o s k ie j  w  P o ls c e .  N apisał 
ks. M row iński T . J. Cena 30 fen., z p rzesyłką 35 fen.

IJ w a g i i p r z y s łu g i  na najgłów niejsze św ięta  
N ajśw . Panny Maryi. N ap isał ks. Jan K orsak T . J. Cena 
75 fen. z przes. 85 fen.
  ł y w e t  N a j iw v  M a r y i P a n n y  ks Skargi 10
fen. z przes. 13 fenygów . __ _________

Książki do nabożeństwa.
P e r ły .  Opr. (3 0 )  em alia b iała, okucie zam ek, na 

ok ład ce krzyż i w ianek  z słoniow ej kości, grzbiet aksa­
m itny, brzeg złoty . Cena 3 m. z przesyłką 30 fen w ięcej.

W y b o r e k  Oprawa (3 )  w  skórkę czarną, z złoco­
nymi w yciskam i, brzeg złoty . Cena 1 m. —  O prawa (4 c)  
w  m iękką skórkę, brzeg z ło ty , na ok ładce z ło te w ycisk i. 
Form at m ały. Cena 1,60 m. z przesyłką 20 fen. w ięcej.

A n i o ł  S tr ó ż .  O parwa (6 )  czerw ona skórka, z ło te  
w y cisk i, okucie, zam ek, brzeg złoty . Cena 2 ,50  mr. — 
O praw a (3 0 )  em alia b ia ła , okucie, zam ek, krzyż ze  s ło ­
n iow ej kości, grzbiet aksam itny, brzeg złoty . Cena 3 m 
—  O praw a (5 0 )  kolorow a em alia, okucie, zam ek, b»zeg 
z łoty , krzyż z słoniow ej kości, grzbiet aksam itny. Cena 
3 m. — Oprawa (4n) twarda skórka, zam ek, zło te  w y ­
ciski, brzeg złoty , napis: pamiątka. Cena 3 m. — Oprawa 
(4) skórka twarda, z łote w ycisk i, brzeg złoty. Cena 2 ,50  m. 
z przesy łką  30 fen. w ięcej.

W y b o r e k . Opr. (4 d ) skórka m iękka, z ło te  w y ­
ciski, brzeg  z ło ty , format m ały. Cena 1,80 m. z prze­
sy łk ą  20 fen. w ięcej.

P r o ś c i e  a  b ę d z ie  w a m  d a n o  K siążka z 
w ielk iem i literam i w  pięknej opraw ie, z zamkiem i złotym  
brzegiem . Cena 3 m., w  zw yczajnej opraw ie 1 m. z prze­
sy łk ą  20 fen. w ięcej.

W ia n e k  M a r y i. Oprawa (4 )  skórka tw arda, 
w ycisk i z ło te , brzeg złoty. Cena 2,75. — Oprawa (4 c ., 
skórka m iękka, z ło te  w y cisk i, brzeg z ło ty . Cena 25 fen. 
z przesy łką  30 fen. w ięcej.

G r z e s z n ik  d o  B o g a ,  czyli sposób utrzymania  
grzesznego cz łow iek a  w  należytych  uczuciach ku Bogu i 
Św iętym . Oprawa w  skórkę, brzeg złoty. Cena 1,50 m. 
z przesyłką 1,70 nr

H a r fa  B u c l io w n a ,  śliczna książka do nabo­
żeń stw a ułożona przez W . O. M arcina K alem ę, m ęczennika  
T ow . Jez. Cena 3 ,50  m .‘ z przes. 3 ,80  m.

R edaktor odpow iedzia lny: ks. Franciszek Kiss w  Rumianie.

„Wiarus Polaki^
pismo polityczne dla ludu katolicko-polskiego  
w ychodzi trzy razy tygodniow o. Prenumerata 
wynosi na poczcie i u ajentów tylko 1 m. 50. fen. 
kwartalnie, a z odnoszeniem do domu 1 m. 75 f.

Książki zam awiać prosimy pod adresem:
„W iarus P o lsk i“ Bochum .

N ależytość trzeba przesyłać r ó w n o c z e ­
ś n i e  z z a m ó w i e n i e m .  Mniejsze kwoty 
przyjmujemy w znaczkach pocztowych.

Śpiewnik kościelny
w  mocnej opraw ie. Cena 1 ,00  mr., z p rzesyłką 1,20 mr 

Adres: „W iaru s P o lsk i14, Bochum .

N ajlepszym  podark iem
dla

c ó r k i ,  s io s tr y ,  n a rzeczo n ej  i t. d.
jost:

Złota książką polskiej dziewicy,
wydana przez księdza J. A . Ł u k aszk iew icza , a zaopa­
trzona w  aprobatę książęco-b isku p iego  K onsystorza kra­
kow skiego. P ow yższa  książka znajdow ać się  powinna 
w  ręku każdej P olk i, gdyż zaw iera m nóstwo cennych  
rad, do których się stosując, każda polska dziew ica stać 
by się m usiała B ogu m iłą, a spo łeczeństw u  pożyteczną  

C e n a  /.a  cgzc.ir.plo.rz o p ra w n y  w  płótno w yn osi tylko  
2 mr. 20 fen., z przes. 2 mr. 40  fen.

A dres : „W iarus P o lsk i44, Bochum .

W drukarni „Wiarusa Polskiego**
w  B ochum , Maltheserstr. 17a

je st  do n a b y c ia :

p a p ie r  l i s t o w y
z pięknymi polskimi napisami --------

Cena za jednę teczkę z 5 arkuszam i 5 koperta  
1 0  f e n .,  z przesyłką 1 3  fe n . K to zam ów i od <•

30 teczek , otrzym a p rzesyłkę franko. — N ależytość  , 
sim y p rzesłać n a p r z ó d  w  m arkach pocztow ych  (w  14

Posłanie© Katolicki I 
z roku 1893, 1894 i lt

Rocznik mocno oprawny 3 mr 
syłką 3 mr. 25 fen. a dalej n 
3 mr. 50 fen.

Nauka Kato li<
z roku 1893,1894 i 18!

Rocznik pięknie oprawny po 
a z przes. 3 m. 25 f., odnośnie 3 

Zamówienia upraszamy prze 
adresem: „W iarus P olsk i“, B* 

N ależytość należy przęsła  
z zam ówieniem .

J  i  ■■
Nakładem  i czcionkam i W ydaw nictw a „(Wi:


